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BNEKUMERATA MIBTECZNA: | 


Zal eyd „Poranna lub Wiere" 220M 7 i 
2 dostawa w miejscu 
lub przesyłscą poczt 24 M 


i „Wiecz.* 440M 
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Za 2 wyd. Poranna" 
dwurerową dostawą 
w miejscu lub prze 


syłką pocztową . . 480M | 
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NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ UPLACONO RYCZAŁTEM 


6 rano („Gazeta Poranna") 


P.T. Interesentow uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a $ wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sekeła 4h 
ple nie zwraca się. — Biura Z zj otwarte codziennie od kła" pia rane do godz. se wieczór. — Telefon CONST Nr. 15 


PALIATYWY. 


Po mianowaniu nihistra spraw wewnętrznych. — 

irzy wakujące znów fetele: skarbm, aprowiżacy!, 

urzędu ziemskiego, — Konieczność  zasadziczej 
orgamizacył, 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej"). 


Warszawa, 14. czerwca. 


, (X) Że prez. Witos jest mądrym człowie- 
k'em, tego dał niejednokrotnie dowód; ale że jest 
człowiekiem, umiejącymm być wielce złośliwym, te- 
vo dowiódł, proponując Naczelnikowi Państwa p. 
Konstantego Skirmunta min strem Spraw zagra- 
n:'cznych. Rozumowanie, na którem p. Witos opzrł 
swą złośliwość, było takie: mie chcą pp. prawi- 
cowcy ani Jana Dąbsk ego, ani rektora Estreiche- 
ra, am Jana Kucharzawskiego, ani Władysława 
Wróblewskiego, ani madryckiego Skrzyńskiego; 
dobrze — więc muszą strawić... Socesyo stę z 
własnego obozu; człowieka, który jest konserwa- 
tystą, a nie żadnym „radykałem'*; panem z panów, 
1 nie żadnym hołyszem z intel zencył mieszczań- 
skiej; fachowcem, a me żadnym „dyletantem* — 
a mimo wszystko nie jest „ich“ czławiekiem, nie 
należy do towarzystwa wzajemnej adoracyi į aSe- 
kuracyi wpływów  emdeck ch. P. Skirmunt, jako 
przedwożenny „ugodowiec”, wychowany w kultu- 
rze petersburskiej Dumy, zaś w ozasie wojmy 
działacz na Zachodzie, w zespole Komitetu Naro- 
dowego paryskiego — przeciw temu przecież tre- 
bacz sejmowy uchwał tajnego trybunału endeck e- 
go, p. Dubanowicz, nie będzie mógł „zapiratesto- 
wać“, jak przeciw wszystkim innym, których 
przedtem proponowano, 

Tak się też stało. W ciągu jednej doby „prze- 
stente“ sẹ skończyło. Endecya zaskoczona propo- 
zycyą, musiała ją przyjąć, acz dziś okazuje wielce 
kwaśne miny.. Bo niby został ministrem komser- 
watysta, b. członek Dumy, b. członek paryskiego 
Kom tetu — a jednak człowiek wyzwolony z du- 
cha i koteryt „dmowszczyzny”. 

Zresztą — trzeba poczekać. Trzeba obser- 
wować, działałność nowego ministra. „Z czynów 
poznacie“ — jak powiada Pismo Święte. 

$ s + 


Natom'ast ime przejawy przykuwają uwagę. 
Okazuje sie, jak mieliśmy racyę, kilkakroć na 


(Dałszy ciąg na stronie 2-qief), 


LS 
ws Z 


Niemcy nie podpisali traktatu ewakuacyjnego. 
Odwrót powstańców nie rozpoczęty. 


Bytom, 15 czerwca. 


Wobec tego odwrót wojsk powstańczych nie roz. 


(SE, E.) Radio, Niemcy nie podpigałi ćotąd 1t- | począł się. 


kiadu ewakudcyjnogo na konierencyi w. Bio 


Rokowania podięte na nowo. 


Bytom; 15 czerwca. tacy. Niemcy dotychczas nie podpisali zobowięza- 

($ E, E.) Rokowania w Błotnicy zostały GZiŚ |nia, Że z zajętych pozycyi wycofywać się będa 

podjęte na mow0. Przedstawiciele komisyj między | stopniowo strefami, ku granicom terenu glebiscy: 
sOjuszniczej nie zta zmusić Niemców do przy- | towego, T 


jęcia tego samego układu, na który zgodzifi się Po 


Powstańcy utracill kontant z Hoefferem. 


Bytom, 15 czerwca. 


szych starć powstańców z Niemcami, prócz strze. 


($ E. E) Radio, Wojska powstańcze we poSia-|laniny patroli — nie było. Pod W, Kożlem Niem- 


dają prawie kuntaktu z oddziałami Hoeffera, Na|cy napadli na Francuzów ż 


Anglików, zadając im 


calym froncie między Polakami a Niemcami sta-|dotkliwe straty. Wskutek tego wojska koalicyjne 


nęli na odcinku północnym i Środkowym Anglicy |rozbiły kilka band Hoeffera. 


i Francuzi, na południowym Włosi Pow 


Zbrojne starcia Niemców z Francuzami. 


Kraków, 15. czerwca. 
(Telef.) (m). Z Sosnowca donoszą: Osoby 
przybyłe z powiatu przemyskiego podają, iż przy- 
szło do zbrojnego starcia między górnośląskim 
„Solbstschutzem” į; Francuzami. „Seżbsts.* zostal 
zaalarmowany ogniem karabinowy | wysłał pa- 
tof celem rozpoznania sytuacyj I pojmania nie- 


przyżciół, Patrole obnstnomm è ag się w 
kę i wzięty nawzajem jeńców. ma e 
odesłał jeńców pod dowództwem RE z powra 
tem, ponieważ rogpcznał w nich żołnierzy francu- 
skich, a nadto prosił o rwzziędnieria i przebacze- 
me Z powodu tego smmtuego załścia i wyniktego 
nieporozumienia. 


Z PRZEDPOŁUDN, GIEŁDY NIEOFICYALNEJ, | 1.45, 1 i 2 90—95, franki franc, 85—90, frmty szt, 


Lwów, 15. czerwca. 

Na dzis'efszej przedpołudniowej giełdzie nie- 
oficyalnej tendencya zwyżkowa. Obroty żywe. 
Dolary amerylk. notują 1280—1290, 1 i 2 1250 do 
1260, kamadyiskie 1080—1100, 1 i 2 1040—1050, 
marki niem. tysiączki 19.20—19.50, setki 18.80 'do 
18, drobne 18.50—-18.60, tei ram. 19.50—19.80, dro- 
dne 19—19.10, korony czeskie 19—19.50, drobne 
18.80—19, kor. aust. tysiączki 3200—3300, setki 
320—330, 50- 140—150, 20- 1.65—1.70, 10- 1.40 do 


4100—4200, ruble 5-setki 3—3.15, setki 4.50—4.80, 
25- 2.50-2.60, 10. 2-2.20, 1, 3 i 5 ad; 90—1.60. Dumsk, 
tysiączki 60—65, po 250 40—4%5, hrywny 6 
do 6.50, karbowańce 3.50—3.80. 

Złoto: 20-kor. austr., 4200—4250, 20-frank. 
4100—4150, 20-mark. nem. 4400—4500, funty szt. 
4150—4200, 10-rub. 5200—5300, dolary 1200—1210, 

Srebro: korony austr. 80—81, floreny 160 do 
165, ruwie 250—-260, kopiejki 85—90, dolary 700 
do 750. 


tr. 2. 


„GAZETA WIECZORNA”. 


Rr. 3378 


tem miejscu podkreślając, że „łataniną”, że palta- 
tywami, że środeczkami i półśrodkami, że płaster- 
kami, przykrywającymi jego rany, nie uleczy się 
traw ącej nasz organizm j aparat rządowy, cło- 
roby. 

Niby to „przeslente“ mkoficzone, a jednak 
wciąż ną powierzchnię wydostają się ropienia... 

Ci, którzy doradzali gruntowne załatwienie 
przesilenia, a nie „zwężenie“ go do powierzchow- 
nych zabiegów, do wymiany kilku osób — młer 
racyę. P. Witos nie zdobył Się ną to — i &to ma- 
my znów kilka nowych bolączek, kilka nowych 


procesów. zapalnych, 
* © w 
Pnzedewszystk em kwestya chronicznego „Sta- 


tu in dim ssion:s* naszego szaiarza skarbu. Pan dr. 


Steczkowski już przej kilku tygodniami „zacho- 


rował"'; niezależne od naturalnego i zrozumiałe- 
go przemęczenia u człowieka. ną którym cięży o» 
bowiązek kierowania skarbem w — Polsce (hrcus 
a non lucendo), p. Steczkowski „wyzdrowiał“, gdy 
go zapewniono, że odtąd. żadne tm nisterstwo nie 
przekroczy nakreślomego preliminarzem budżetu. 
Bowiem jednym z powodów „choroby“ politycz- 
nej p. Steczkowskiego był fakt — o którym w ko- 


łach poselsk'ch i dziennikarskich krążyły oddaw- 


ma wieści — że ministerstwo robót publicznych 
zażądało — poza ramami ustalonego w porozu- 
mrentu z ministerstwem skarbu budżetu — dodat- 
kowo 8 miliardów. 

$ * + 

Ostatnio Rada ministrów większością jedne- 
go głosu uchwaliła przyznać tych 8 miłardów. 
Wobec tego p. Steczkowski wysnuł konsekwen- 
cye.. Mówią, że pociągnie to za sobą zachwianie 
się pozycyi wiłoeministrów skarbu pp. We niekda i 
iRybarskiego, pierwszego jako idącego na rękę 
endecyi j latfundistom w mewykonaniu reformy 
rolnej, drugiego jako li tylko ekspozytury kółka 
przyjaciół „Rzeczypospolitej“ w centrali skarbu... 

z + z: 

Drugiem ogniskiem „zapalnem* jest m nster- 
stwo aprowizacyi. Okazało się, że burmistrz mia- 
sta Kalisza, transpłantowamy tak nagle na żywic e- 
ła całego państwa, nie uzgodnł swych poglądów 
osobistych z zamierzeniamj rządu į komisy: sejmo- 
wej aprowizacyjnej. 

Ostatnio zapadła na komisyi uchwała, orzeka- 
łąca, ża „program nowego muistra aprow zacyi 


nie zgadza się z papatrywaniami większości na 


JAN GELLA. 45 


ROZMOWY O MIŁOŚCI. 


(Ciąg dałszy). 


Zygmunt: O, to bardzo lekkomyśśny mło- 

dzienioc. W takich wypadkach powinno się 
kuć żełazo, póki gorące. 
! Wiktor: Filon odchodzi właśnie, aby stę 
przez moc rozżarzyło. Któraś z filozofek XVII. 
stulecia powiedziała, że jeśli się raz w duszy 
zgodzimy ma jakiś grzech, nigdy nie będziemy 
mieli dość siły wot, aby go sobie odmówić. 
Zofią raz postanowiwszy m litości dać się wy- 
całować Fiiomowi, wplątuje się sama w krąg 
jego miłości. Już ht oma jest zainteresowana. 
Już czegoś czeka, jest o coś niespokoja, Jak 
się to rozegra? Czy istotnie będzie taki szazę- 
Śliwy, jak mówi? Czy pamięć tego pocałunku 
miesie raz na zawsze? Te pytania mimowoli 
tak absorbują dziewczynę, że ami się spo- 
strzega, jak ubiegiła połowa nocy. Spofrzaw- 
szy wreszcie ma zegarek, myśli z noznzewuie- 
niem, że on nie śpi również dręczony mieza- 
spokojonem pragrłeniem. Biedny  ahłopiec! 
Pocóż była tak okrutna? 

Wszakżeż on jedyny naprawde ją kocha. 
Hemryk, któremu pierwszy pocałunek przy- 
szedł z taką łatwłością, przez całe Życie nie 
wyrazi jej tyle uczucia, co Filon w ciągu tych 
kiku godzin. Ciekawe. czy pocałuje ja momo? 
W same usta? Czy będzie śmiał? Tak go jej 
Oto mniej więcej nastrój Zofii, po takiej sce- 
'gie, jaka przedstawiłem, Przyzma Pan, Pai Hele- 


system wyżywienia w roku 
1921-—1922.* 


mać? Czy nie znaczy to wysadzenie go z siodła? 
* LJ 


dek po p. Wilkońsichm. 


wa rolma, osadnictwo kresowe; głód ziemi z jednej 
strony, wysiłki prawicy paraliżułące z drug ej, 
Ścieranie się ze skarbem, trzymającym: mocno 
mieszek, Wszystko. to są niezbyt przyjemne 
rzeczy. 

Ponos poseł dr, Kiemk wymawia się od przy- 


Polskiego  Stronm'ctwa. 

przedmiot pożądliwości 

nictw wiościańskich... 
LJ 


parryśuej łnmych stron- 


+ LJ 


buchrają „przesfieńka . 


W obecnej chwil Główny Urząd Ziemski przy wsk 
motmina twierdzę, z wszech stron cernowaną. Usta- dalem 


gospodarczym |1919, om. uchwała, wymierzura przeciw odez- 
|wie wileńskiej Naczelnepo Wodza — byty me- 

Czyż po takiej nchwałte min ster może się w |tyfkałnem tabu. Ody lewica kliikakroć pnóbo- 
praworządnem, konstytucyjnem państwie autrzy- wała się otwolywać do wyborców — tak mp, 


w czasie uctrwalania reformy roket „Płastor 
cy”, hb w czasie rozpraw nad konstytucyą 


Trzecie ogniskiem „przesileniowem* iest|„Wyuwolenie* — endecy stale się temu prze 
Główny Urząd Ziemski. Jest tu do nadania SP2- |cśwstawfiafi, broniąc „suweremności" Seimu. 


Sejm, wedle koncepcyi „Qazety Warsza- 
iej i „Dwieroszówki”, miał być nie tylko 
ustawodawczem, ale wprost małącem 
ihngerencyę wra rządy. Każdy „suweren* móg! 
bezkarnie występować przeciw organom nzą- 
dowym, był zwałliiany z obowiązku udowad- 
mamia zarzutów. 

Nagie ten Seam „suweremry* obrzydł en- 


jęcia stanowiska, kierowniczego. A Główny Urząd |decyi... Nagłe wypełzł do oma rómb, takim tak 
Ziemski stanowił dotychczas domenę wpływów |tuteqzywnie entdecya starała Się otoczyć „Si- 
ludowego, stanow: zaś |werenów* z ul. Wiejskiej... 


Związek Ludowo Narodowy wystąpił z 
wnioskiem, Żądającym rozpędzenią tego Sef 
mu na cztery wiatry.. Do 8 d miałaby być 


Ledwo się zakończyło „przesienie”, að wy-|uchwalona nowa ordynacya wyborcza, po- 


czem Sejm mialby umrzeć nagłą i przymuso- 


Okazuje się, że nie na wiele zdały się pafiaty- |wą śmiercią. A kiedy endeckim wnioskodaw- 


reonganizacyi naszego aparatu rządowego. 


Demonstracyjny wniosek endecki 
przeciw Sejmowi „suwerennemu *. 


(Korespondencya własna „Qazety Wiecz. *) 

Warszawa, 14. czerwca. 
(X) Był czas, kiedy każdy, kto Sejm nasz 
nazywał  „ustawodawczym, z me'scz m 
czanirej liście emdeckiej był zapisywany jako 
„maso, „bolszewik, osobnik „uienarodo- 

wy“, Sejm to był — „suwereimy”. 

O tę jego „suweremrność* staczali endecy 
i ich zakapturzeni, adherenci nomeryckie boje. 
State lękali się „zamachów“ na suwerenność 
Sejmu. Stale przecówstawiałł władzy Naczel- 
nika Państwa i prezydenta ministrów j Rządu 
wogóle suwerenność Sejmu i jego Marszałka. 
Żaden parłament ma świecie nie był tak obka- 
dzany, jak masz Sejm, przez endecyę i jej do 
budówki, Uctrwały sejinowe — zwłaszcza p I. 


e 


i matywów zupełnię uzasadnionych psycholog: 
cznie. 

Co do Filona, to wbrew przypuszczeniu Zo- 
fäi, ałrapię dziś iak zabity, Podzieliwszy się swo- 
im nastrojem z uicochaną, ozdrowial, a wiełkie 
przemęczenie rzuciło go W objęcia smi, niepoprze- 
dzonego nawet płanem kampanii na jutro, Bo te- 
raz oto, gdy już Fwią część drogi mamy za sobą 
(przypominam, iż dowodzitem niedawmo, dłacze- 
go dalej jest do pierwszego pocałunku, niż stąd do 
końca) mogę wyznać, że Fiłcn, jakkolwiek szcze- 


m zakochany, n'e wszystko co mówi ¢ robi, czyni 


impulsywnie. Obdarzony t, zw. „esprit d'esca- 
lier", Filon należy do ludzi, którzy tracą najlepsze 
sposobności, zapominając języka w gębie; ale 
przypomn awszy sobie na schodach, Co należało 
odpowiedzieć į nie mogąc powrócić,. aby błąd 
swój naprawić, postanawiają zapamiętać syftuacyę 
aby wyciągnąć z miej naukę na przyszłość. Zresz- 
tą sila miłości, jak każda inna siła — jak powiada 
Przybyszewsk: — wyczerpuje się z czasem, Fiton 
kochał kiedyś jakąś pierwszą kobietę całą pasyą 
młodego serca. Wszystkie jego uczucia późniejsze 
lsg też mniej lub więcel refleksem tamtego. Dlate- 


przymyka oczy, by odtworzyć sobie w wyobra- 
źni, jak mółował kiedyś. Nie, aby ta byłą mu obo- 
jętmą, lecz dla udmałowania tej bezp średniości 
wrażeń, których pod właściwym adresem wów- 
czas wypowiedzieć me śmiał, a które w tej samej 
sile dwa razy się nie powtarzają, 

Dlaczegoż z wiekiem, pomimo, Że nie stajemy 
stę ponętniejszymi, niż w pierwszej młod ści, uzy 
skujemy więcej u kobiet, niż w tamtym okresie? 
Dlatego, że nramy piemiądze? Fi donc! Nie, lecz 
że posiadamy więcej doświadczenia,  Unikanry 


no, że w odanalowaniai go używam barw oględnie | 


go jeśli chce powiedzieć Zofii, jak bardzo ją kocia, |, 


wy. Prędzej czy później z nieubłaganą konsekwen |com powiedziano, że przecież ordynacyj w'y- 
cyą okaże się kon eczność gruntownej, zasadniczej |byrczej nie podobna napisać na kołanie, ws 


1. września jest przygotowasry spis kxiności, 
który ma służyć za podstawę nowej ordywa- 
cyl, że poza tem moc jest pierwszorzędiych 
kwestyi do rozpatrzenia, jak np. uchronienie 
ordymacyń przed następstwami  kypertrofl 
tmniiejszości narodowych i wyzmantowch — 
odpowiedzieli, że ich to nic a mic nie obchodzi, 
że żądają natychmiastowej Śmierci Seżnu „Si 
wereamego“. 

Skąd ta magta zmłiama nastroj, ta zapat- 
czywość endecka przeciw Sejmowi? 

Wypływa oma zaiste nie z powodów iie- 
owych, zasadniczych, lecz z opormmizmu par 
tylnego i płynie do demagogiczuego celu. 

Chodzi o wybory... Chodziło o to, kto po- 
deimie popuiarmy w masach wiosek rozwią 
zamią Sełmu, który dogorywa po spełnieniu 
właściwego swego zadania t, ù uchwalenia 
Koustytucyi. 

I da tego cedu, dla zadkarbienia sobie 
mas wyborczych, zdecydowała się endecya 


sm W i i An 


błędów, -które nam przyniosły kłęskę poprzedmo, 
wyzyskując natomiast posumięcia, które się oka- 
zały trańnemi i mnożymy to wszystko przez za- 
pał, jakim nas napełnia sprawa obecna, 


FILON ZWYCIĘZCĄ, 


Nazajutrz wraca niejaka równowaga s3? mię 
dzy młodymi, Filon niec wypoczęty; Zofia, która 
inad ranem dopiero usnęła, biada i cicha, uśmiecha 
się doń przyjaźnie. krzątając się koło swych Za- 
ęć. Ustadłszy przed obiadem ma tej samej oto- 
mance, ma której wczoraj tak długo rozmawiali, 
trwają jakiś czas w milczeniu, przytułeni ramie- 
nem o ramię. W pewnym momencie Fiom mechem 
bardzo mwatmralwym, swobodnym, wykłwczającym 
wszelkie protesty, ujmuje jej dłońmi sw-ją rozpar- 
loną głowę i wznosi pełne niepojętej czułości źre- 
nice ku jej oczom. Jej błękity ciemni'eją, szafiro- 
wieją; (puszcza powieki, Wtedy chłopiec schyta 
nagle głowę ku jej kolamom i obsypuie jej dlonie 
pocałunkam: w milczeniu, nme Spiesząc się, jakby. 
za obopółnem porozumieniem, Usta jego błądzą 
zwolna, coraz wyżej, coraz miększe, cieplejsze, 
| czułsze. Zofia ma sukierkę z krótkiemi rękawami 
: małym dekoltem. Widząc spok jne szaleństwa 
Filona, ręce jej poczynają bronić się lekko, a rów: 
Pei przez dziwne skoiarzanie uczuć, w źre 
nicach dziewczęcia pojawiają się lzy. Może to są 
łzy smutku, rż nie można nłędy uszczęśliwić je 
dmych, mie unieszczęśliwiająb innych? Może wzrue 
sza ja jego mczucie, które przemawia dp niej, silniej 
niż wszelkiemi słowami, tem m.lczącem  szaleń- 
stwem pożądania, tem głośnem pulsowaniem krw 
w skr niach? 


(C. d. nh 


Ka. 35878? „KIAZCETA WIECZOBNA”, "rL Str. 3 
ra przekreślemie swego dotychczasowegu sto- Ostatnie akty niepodłegłościowe, jak w szcze Z DNIA. 
-akua do Sejom zómości prokłamacya niepodkgiej Repubfid Sło-|————— 

Otóż mie ulega watpliwości, że Seim kom | Watżei i utworzenie Tymczasowego Rzadu Næ a. mm: D 
"tytucyjny — któremu endecy ma gwalt chcie- | 7eltezo, mają przedewszysikiem znaczenie ma- Angielska szkoła. 
uitestacyjne. Kkwóncy tych aktów adawai sobie 


| nadać piętno suweremiego — skończył rotę, | i Ak m 
cla której był powołamy do życia. Uchwalił > a wad 4 e 5y TE iek a Lwów, 15 czerwca. 
!onstytucyę speil wwą powinność i — może |cię c" i K ZZA ha Fe pałkę ka Mówiąc językiem naszej młodzieży, Anglicy 
odejść, A to tembardziej, że i sklad jego aso- |755 kk, R SA A Mieli oni na colu w obe| 7 42 Cam Szkołę”. 
owy i wpływ jego sra całokształt naszego ży- ug ER dB dowi Pa hona Ona Systematycznie, korsekweninie starają się— 
sią państwowego nie są dodatnie. To też W za-| as moralei ; W e E gnię- V726 nas za leb, złupić z nas jak można najwię- 
sadzie demokracya stoi na Stanowisku, Że|,, zosial Rządy 8 5 a dbz e S, cei. Robią to bez najmniejszych ceremonii, bez ża- 
przedlużać wane żywota obecnego Seimu cd „A = z eA ewa Akami, i dnych względów. Nie oszczędzają nam żadnego 
uiema racył, "wę m bądź Te i Ba a e 0 upokorzenia, żadnej złośliwości, żadnej szpilka, 
Co innego edmak fo zasadnicze stanowi- lnia polityczno-państwowego zbyt nisko oceniać | „ost to oczywiście bołesne z punktu widzenia 
“ko, a oo innego demonstracyjno-demagogicz |nie można, bo sami dobrze wiemy, ile szkody wy-|PZ ONZ naszego, a przykre z punktu widze- 
i żoski endeckie, robione li tytko „ad b x ę : mia etyki, Dlatego też my, widząc to wszystko, 
'e wnio: emdeckie, „ad Cap- |rządzą na forum uriędzynarodowem wspierawy 


| zmdam benevolentiam“ — wybo:ców. F ,|przez naszych wrogów „rząd Petruszewiczvow- pienimy się. fi k > z 
Tem kryteryami żadnemu Strommiotwu |ski* dla sprawy Wschodniej Małopolski, [Ponieważ jesteśmy w grtumcie rzeczy maro- 
kierować się nie wołno. Analogicznie więc rząd narodowy słowacki, | dem dobrym i krzywda boli nas. Odczuwamy ją 


chociaż rezydujący poza terytoryum  Słowaczy- |S'nie, moralnie, Materyalną stratę potrafd%byŚmy 


o ; fesodlzałości may, stanowić może_ czynnią prawno-polityczny, |"?0ż0 nawet przeboleć, ale krzywda rami mas mo- 
Słowackie akty nie;odlzg ościowe którego znaczenie Ww życiu prawno-niędzymaroda ralnie, Serce boli = zapomnieć trudno. 


: em uznać trzeba. Wyobraźmy sobie państwo, jako wielki dom 
er, znającyc i nacn goo i „ sk , ; M e W 75 , 

wa ej Mał ai6* uwagi: Rząd połski zachowuje się — jak stwierdzają | W którym zgodnie i cicho żyje sobie ogromna ro- 
j oficyalne komunikaty — wobec utworzenia rządu| %Zita — naród. On sobie żyje i robi jak chce, mi- 


2 manodowego słowackiego aż nadto lcjalnie w sto- komu nie przeszkadza, do życia sąsiadów się nie 
Sbekia Bad JE m k „|Srku do Czechów. Może to być dowcdem jak W mą: po” am od niego chcą? j 
dniu 25 m HABE Ko) nienodióśla. Mapubilką najlepszej woki Polski, gdzie chodzi a utrzymanie EE- Po. sPa300 myślenńa bardzo piękny, pierwo 
4 aja rb. ye E E a dobrych siosunków z narcdami, | charakteryry-|1OŚci i dobroduszności sielankowej, niemal do sła 
Epee er i Narodo-| czna jest przytem rzeczą, że podczas gdy nepre- |1yCzy wieku złotego zbliżonej, ale zupełnie nie no 
yy, "zai sannwezy krk majdascyko, m sent dypkomatyony Szeski intereto zań racze 4 mie odpowiadaęcy dzkijszym warm 
kz Lab EN A -_ |połski o jego stosunek do „rządu narodowego sło- . — 

niepodległości ŻAK" Słowackiego IE ni wackiego”, to rząd polski nie występuje zupełne) Powtarza się wciąż, że Życie jest walką. 
OE da 2 S a a ie e e „e Przeciwko wrogiej dla nas akcyi rządu Petrusze-| Wielu przeczy temu, Ci twierdzą, iż wcałe 
iający władzę państwową adgielską ; Dodik abc M Wiedniu (1 zamierzcnenmi jego przenie- |nie potrzeba wałczyć, należy tytko pracować. Złe 
tciowcy słowaccy W lotach odežWach nazywa e sę do Pragi), w związku Z Czechami, an| mia sięz NA PSK żneć o kością, 
k siebie od dłuższego czasu „sinieinistami słowac UA af a 1 w Kto ma jakąś wartość i umie pracować, zawsze 
kimi Stwierdzić przytem należy że grupa niepod| niają wobec naszy "a e Mpa | AE RA GAZ WO „M 

e e RE „WE neji wo naszych sąsia A ic w . 

aj a a A twór | 35, nawet gdy chodzi o nasze istotne interesy ||, Tyiko że tę wartość, mniejszy lubi wiekszą, zy 
zy praklamacyj i Rządu Narodowego, przedsta- RP x "© aer So |." P 

wia najczystsze typy Ìdeowe, przypominające = Lu wake „jk e a a e > wszysź E 
twym gorąeym patryctyzmem, bezgranicznem po z ; 9 o 
święceniem dla swej sprawy narodowej i osobistą 
zupełną bezmłteresownością materyalną — niepo- 
cległościowców irlandzkich i prumiertie powsia- 
nie z naszej przeszłości z lat 184 : 1863, Ze wzzię 
«gw ideowych ruch niepodległościowy słowacki 
przedstawia się więc jak majsympatyiczniej. 


a 


EE kopeta czynny człowiek jest nieustannie 
5 = w DOJL 

NADESLANE. Myśli filozofów są jak miażdżące się wzajem- 
dr. Irnacy 


nie pioruny. 
ordynuje w KRYNICYW, willa „Krakus“. 11774 


ażtap l narody nie mogą pędzić życia idy!'licznego, 
ale muszą również bezustannie zdobyrwać, Naro- 
dy siłniefsze, większe, potężniejsze, patrzą ma 


N edaleko mmie, na drugiej ławce Siedziała ja- — Preclarz — i „oho!* — oburzył się stary. — 
kaś para. (Małżeństwo — ludzie już starsi, ubrani| Mówisz to tak, jak gdybyś zobaczyła” ae n 
Świątecznie, prawdopodobnie mieszczanie, drobni {starego cesarza! Preclarz! Także m figura, żeby: 
kupcy, Złedłi przy n edzieli wcześniej obiad i wy-|aż „ohol“ na jego widok wykrzykiwać! | 
szli ma przechadzkę, do parku, odetchnąć Świe- — No więc nie „oho“ — zgodziła się pani. 
żem powietrzem w cien u drzew, odpocząć chwilę — Ale „oho! oho“ choćby sto ! Co 
w ciszy słonecznego dnia. Pewnie córki już wy-| szkodzi Niech ci od Pa ; RA ran 
dali za m synów mają ma stanowiskach, zostali | sobie! "PR P> „EozeŃ 
sami | we dwoje pędzą w zgodzie spokojne życi s 
starzejąc się powoli, bez żadnych wstrząśničń. Mi. f Szła za kilkunastu chłopoów, wesolo roz- 
lo patrzeć ną cichą, spokojną starość. a AC] A r mon X | 

Zauważyłem jednak, że dość ciekawie Sie-| patrząc za mie w = m 


dzieli Ona rozparła się na ławce w pozycyl n e- iesi rdziej si iej odwnóci 
zbyt może estetycznej, ale wygodnej. On siedział ŚŚ awe sp a W e a 
prawie na brzeżku ławki, odwrócony do aiej ty-| „jem O 4 rębnął na cały glos. — Nie 
łem, a kręcił s ę czasem tak, jakby żałował, że nie Z ici O 0, q oni mi też n'a nie mówil. 
ma dwóch tyłów, aby się obu módz do nie obró- gw je 
cić. Milezeli. 3 Pa e, Pe stę coraz więcej tudzi, t- 
— Dlugo jeszcze będziesz spał? — odezwała | TYT: OdŚwiętnie, uroczystych, zadowolonych 
się spokojnym głosem dama, 7 > > E Najwięcej było pań w jasnych letnich st- 
Mąż jej poruszył się niecierpliwie na ławce p" 
SEES A A — fm która starsza, tem krótszą ma : i 
J= Am mi się nawet śniło spać! — odpowie- | cę! — krytykował stary na cały p py 2 
dział ny szorstko. spódnica krótsza, tem droższa — > 
— A ja myślałam — — Kobieta! — zjadliwie dodaa f 
_ "ela: — ZK ała jego mał 
j = AŻ 3 Fe razy już tłómaczyłem ci, że | żonka, 
e twoje niedołężne próby myśŚlena do niczego nie — A wszysiłko to po to, ab azywa ci 
- A to, aby pokazywać łydki, 
prowadzą! Myślałam! „Zresztą = tobie się tylko | Co za lydy okropne! To nie łydki ale FA 
zdaje, że myślisz, Właśnie — nie myślisz nigdy i| Ohyda! Jak można takie łydki pokazywać! 
dłatego gadasz tyle głupstw. Myślałam! Ty nawet — Ty się na tem nie rozumiesził 
iegów kończyły się tylko huraganem lwowskich | 9 W 7% jak się to b — Ja się nie rozumiem? — Masz sirszność, 
wyzwisk, rozlegających się głośmo i donośnie i Znowu zapanowała cisza. nme rozumiem się. Najlepszy dowód, że się z tobą 
podawanych daleko przez głądką pow erzchnę: Powoli zaczęłi się pojawiać ludzie. Jakaś ma- | ożeniłem, mimo, że łydy miałaś jak iwa komim 
A si pac radości elegancko i króciutko! ma z dwiema dziewczynkami, parę pan en, parę | fabryczne! | i 
gbrany ziaci, przygiądających się zdala tym | studentów. T. i ; oż 
p. f — Trzeba się było ożenić z taką, któraby el 
wzruszającym igrzyskom, — Oho, preclarz idzie! — zauważyła pani  |łydki przed ślubem pokazy wała! — odcięła się żm 


JERZY BANDROWSKI, 
W Parku Kilińskiego. 


Lwów, 15. czerwca, 
«  Dodzinpa byłą „mloda“, ledwie że poobiednia, 
ue promanadowa, dzień Świąteczny, pogodny, £0- 
tący. 

Siedziałem rw parku Kilińskiego na ławce tuż 
nad stawkiem, zapatrzony w jego niezmeTn.e 
brudną, żółto-zielonawą, stojącą wodę. Po raz 
p.erwszy widz alem ten staw podczas słynnej wy- 
stawy lwowskiej. Już wtedy był brudny. Od tego 
czasu prawdopodobnie nie odśw.eżano go. Woda 
musiala się w nim strasznie zestarzeć. 

— @dyby tak pokazały sę w miej teraz 
wszygtk.e twarze, które kiedyś odbijała, toby był 
tłum! — myślałem. 

Siedziałem ma tej ławce dlatego, że mie chcia- 
lo mi się dałej iść. Obaw alem się, że może nie 
znajdę drugiej, tak cieniste 

Na drugim brzegu, naprzeciw mnie, parut ober- 
wańców próbowało moczyć nogi. Przyglądający 
sę im z za baryery towarzysze czasami mpodkra- 
dali się do nich z tyłu į starali się miespodziewa- 
nem pchnięc em strącić ich do wady. Ale zwolen- 
nicy „fusbadu* mieli się oczywiście na baczności, 
tak, Że podstępne poczynania, ich dowc' pnych ko- 


O ZO ZEE O O RAE Z AN) OE O W ZZA Z EE PE O WE ZY Loo ooro nA 


Str. 4. __ „GAZETA WIECZORNA", 


wieki aaprzód, więcej p trzebują i dłatego stara- 
łą się zdobyć stery swych wpływów. 

Narody mamiejsze muszą wobec tego ustokrot- 
gé swa czujność | z wnętrza swej duszy czerpać 
energię + siłę twórczą, któraby im pomogła qv- 
trzymać kroku wielkim i niebezpiecznym  Sąsia- 
dom. 

Do tego potrzebiry jest odpowiedni „training“, 
którego my, jako naród dześ jeszcze państwowo 
młody, nie mamy. 

Nie umiemy jeszcze dość bacznie czuwać nad 
wszystkimi naszym? interesami — a bardzo dużo 
możenry zyskać — lub stracić, 

Przypuśćmy nawet, że zapłacimy „frycowe*. 
Należy je wpisać w księgi buchakteryi narodowej, 
liczyć należne od miego procenty, aby wszystko 
inicasować, gdy przyjdzie czas.  Przedewszyst- 
kiem jednak musimy postępować tak, aby dalej 
mie tracić a za to jak majwięcej i najschidniej two- 
rzyć. 

Uczyć stę własrych słabych punktów od prze 
ctwników. 


grze oni właśmte wskazwią je nam l uczą nas, cze- 
go i jak bronić, Mało tego, pokazują nam, jak się 
je zdobywa. 

Pod tym wzęiędem Amzircy 3 
Strzami bez konkurencyi i od nich można się cze- 
goś nanczyć. 

A walcząc z nim i ucząc Się od nich zarazem, 
starajmy się zdobywać nowe wanmości jako fa- 
ród, Wtedy przyjdzie nitewątpłiwie czas, kiedy — 
jak dziś on: są potrzebni nam — my znów potrze” 
bni będziemy im. Bo dezwzgłędną jest prawdą, 
że tak człowiek, tak i naród wartościowy, prędzej 
czy później musi być potrzebny. 

Wówczas zaś spokojnie i bez uniesteń, ale z 
tą samą, od nich nabytą żelazną konsekwencyą, 
przyjdzie pora ma przedstawienie tm rachunku — 
z procentami, 

I zapłacą! 


— 


istotnie mi- 


Ters, 


Stan zdrowotny MałopolsKi. 


Wywiad w okręgowym urzędzie zdrowia. 


wschodn ej, podobnie jak się to spostrzega bez 
przerwy od 2 i pół roku i w okręgu administra- 
cyjnym zachodnim, gdzie notują sprawozdania U- 
rzędowe tylko 1/6 część wszystkich zachorowań 
na tyfus plamisty w Małopolsce, podczas gdy ©- 
kręg ten posiada jedną trzecą część Małopolski, 
zatem nasilenie epidemii jest w  Małopołsce za- 
|chodniej dwukrotnie mniejsze, niżby ze stosunku 
| ludności wynikało. 

Tygoduiowy przyrost chorych, według mize- 
dowych doniesień waha się w całej Małopolsce od 
początku tego roku między 700 a 900, a umiera ty- 
god owo na tyfus plamisty 75 do 120 osób, czyli 
około 12 pre. chorych. 


* 


Pragnąc zasięgnąć aktualnych informacyi 
o obecnym stanie zdrowotnym Małopolski, 
zwrócił się nasz współpracownik do dra 
Szczepama Mikołajskiego, dyrektora Okrę- 
gowego Urzędu Zdrow a we Lwowie i dzię- 
ki jego uprzejmości otrzymał poniższe cen- 
ne wyjaśnienia, 


Lwów, 15. czerwca. 


STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAJU. 

(a) Epidemia tyfusu płamłstego przed kilku je- 
szcze miesiącami znacznie zmalała i z początkiem 
beżącego roku liczbą nowych zachorowań spadła 
do 1/7 części w porównaniu ze Stanem z począt- 
klęm roku ubiegłego. 

Jednak od te) pory masitenie epidem] utrzy- 
muje się na tym samym pozomie į nie zaznacza 
sią dalszy sradek liczby zachorowań į skonów, | 
jakby tego z nastniem ciepłej pory roku oczeki- 
wać nateżało. 


oPóea grasuje podacie." w Melpo g 


POGŁOSKA O DŻUMIE. 

W ostatnich czasach wywołała zan epokojenie 
pogloska, jakoby w Mościskach pojawiła się dżu- 
ma i pochłonęła kilkaset ofiar. Pogłoskę tę powtó- 
rzyły psma krajowe, a następne także zagranicz- 
ne, co mogło spowodować neobliczalne szkody 
dłą Państwa. W rzeczywistośc: w Mościskach 
wybuchła: miejscowa epidemia tyfusu plamistego 
prawie wyłącznie wśród ludności żydowsk ej, roz- 

i wleazona ze wspólnego domu modlitwy, w któ- 
na. Chodz laby teraz w krótk: iej ne do ko-|rym p.elęgnowano potajemnie chorego na tyfus, 
lam, jak baletnica, a ty płacibyś za jej stroje wię- | uchodźcę z Za Zbrucza. Epidemię tę powiodło się 
cej, niż za moje stare szmaty. Ale co ty się na tem; wkrótce opanawać. 
znasz! One me łydki pokazują, lecz jedwabne poń- 
czochy -- dlatego, że drogie bardzo. Dawniej INNE CHOROBY ZAKAŹNE 
Żadra-by tych swoich łyd ne pokazała, wstydz | występują w Małopolsce w newielkiem nasileniu. 
laby się, ale dziś, jak wdzieje pończochy za tysiąc Stosumkiwo najliczniej pojawiają się zachoro- 
marek — różowe, bromzowe, niebieskię — ucina | wania na odrę i szkarlatynę. 
kiecke i chwali stę! Niech wszyscy wiedzą, że ma 

OSPA. 


jedwabne pończochy! _ 
— Aleś się magadala! — warknął maż. Niepokoją nieco {icz ejsze, chociaż przeważ- 
nie odosobnione, zachorowania na ospę, które w 


Słońce świeciło cudnie. Miłośnicy „fusbadu'* 
znik. Nad brudną tecz cichą wodą stawu stanęło pewnych powiatach kresowych ną wschodzie wy- 
| tworzyły już nawet ogniska epidem czne, włarót- 


kilkoro dzieci w krótkich jasnych sukienkach, z 
ce opanowane. 


loczkami na małych główkach i z obręczami w 
rączkach. Delikatne, jasne cienie zamigotały na 
gładkiej powierzchmi stawu. 

— Stary! — odezwała sę pani, 

— Czego? — warknął mąż, 

— Daj mi papierosa. 

— Nie dam. 

— Dłaczego? l 

— Bo mi się nie podoba. 

Znowu chwilę siedzieli w m'czeniu. 

— Cóż? Pójdziemy teraz na Wysoki Zamek. 

Stary wstał bez słowa i nie patrzac nawet, 

3y Żona za nm idzie, ruszył ku wyjściu. 

— Już ci się marynarka zmigła! — mówiła 
Yona, wygładzając mu marynarkę na łopatce. 

Rzucił niecierpliwie ramieniem. 


= 


wypadków wojennych nie mogła być dokładnie 
przeciw ospie zaszczepioną i gdy ta część kraju 
przedewszystkiem narażona jest na przedostawa- 
nie się ospy z zagranicy, Zachodzi * obawa, by tu 
ospa nle przybrała wipkszych rozmtarów. ç 

Dotychczas powiodło się powstrzymywać za- 
pędy epidemij przez zarządzanie Środków zapobie 
gawczych, a zwłaszcza masowego szczepienia w 

gm ach, w których pojawiło się więcej przy- 
Padków ospy. 

Nadto w tym roku przygotowano Szczepienie 
przeciw Ospie w całym kraju w wielk ch rozmia- 
rach, powołując do szczepienia dzieci w 1. 7. 8, 9 
i 10 roku, tudzież osoby, które dotąd dwukrotnie 
ne były szczepione, ze skutkiem pomyślnym. 
Ogólna liczba zaszczepbsych powinna w tym roku 

w Małogotsae dojść do 1,000.000 osób 
Byłby to maipewniejszy sposób zapobieżenia 
większej epidemii ospy i prasa powinna oddać tu 


| 


Gdy ludność Małopolski wschodniej, zwłasz- Posce! Niech żyje 
cza powiatów kresowych, od szeregu lat wskutek Rad!" 


Nr. 5878 


Napadając sa we w swej głęboko obmyśŚlanej | uslugi przez zachęcan e publiczności da korzysta- 


nła ze szczepiemą w Jak najszerszej mierze. 

Koszt szczepien a pokrywa Państwo. a wy- 
niesie on dia samaj Małopołski ponad 10 milumów 
maret 


CHOLERA, 

Jakkotwiek w tym roku. me pojawił się dotąd 
żaden wypadek zachorowamą na choierę w Malo- 
polsce, organa sanitarne czujnie stoją na straży | 
już nawet domosły o zachorowaniach podejrza- 
nych w paru powiatach. Na szczęście badanie bak- 
teryotolog czne stanowczo cholerę wyktuczyło. 

Wobec tego jednak, że w roku ubiegłym wśród 
wojsk bolszew ckich cholera grasowała i mogła 
wskutek inwazyi nigprzyjacieła rozsiać liczne 
ogniską zarazy, które z nastaniem ciepłełszej pory 
roku mogłyby się ożyw Ć, jest wskazama wielka 
przezorność. 

Władze powałane wydały jmż stosowne za- 
rządzewą zapobiegawcze, które przedewszyst- 
kiem polcgają obecnie na oczyszczeniu zmin | za- 
pewn eniu dobrej wody do pcia i użytku domo- 
wego. 

W œm wspomożenia powiatów dotkniętych 
inwazyą bolszewicką, w przeprowadzeniu tych za 
rządzeń iasanacyjnych, rozdzielono między te po- 
waty zasił państwowe, razem w wysokośd 
2 milionów mk, 


Bo szewickie „podarunki 
dla jeńców*, 


Jak bolszewicy zaopatrują wracatących do Polsid 
łeńców? — Osobliwe „k iążeczki do palenia, — 
Odezwy komunistyczne. — Marzezia krasnoat< 


Lwów, 15 czerwca. 

N Jeńcy nasi, powracający z niewoli bok 
szewickiej w granice P.tsk:, cieszą się bardzo tra 
skliwa „opieką“ krasnoarmiejców. Nie taką opie- 
ką, która troszczy się o dostarczenie żywności 
lub ubrania na drogę; zaopatrzono ich jednak bo- 
gato w „strawą duchową”, przeznaczągą dia soe- 
rokich mas bezkrytycznego tłumi, jako jeden za 
Środków zap. wiadanezo oddawna „podbuju Świa 

ta“, od której to myśli bynajmniej jeszcze me od 
staph czerwoni władcy ludu i dążą do jej zreałi- 
zowania za wszelką cenę, łożąc mdiardy na pros 
pagandę zagraniczną i nie przebierając w środ: 
kach, choćby nawet za ocenę pogwałcania trakiatu 
ryskiego. 

Od wiarygodnej osoby, przybyłej niedawno 2 
nadgranicznych okolic, otrzymujemy wiadomość, 
Że jeńcy powracający do Polski otrzymują og bol 
szewików jako „podarki“ maleńkie książeczki z bi 
bułkami do papierosów, w brunatnej okładce, za~ 
wierające ma każdej Hirjse odezwy komunistye 
czne. 

Oto kika przykładów, wyjętych dosłownie ź 
aa książeczki: 

„ła książeczka do palenia została wykonana 
przez robotników į pracowników Polskiego wyda 
wn:ctwa komunistycznego podczas „sobótki* ko- 


44 


„Niech żyje Rewolucya komunistyczna w 


polska socyalma Republiką 


„Jaśnie panowie zawarli z mami pokój, Ale ia- 
Śnie panowie nie mogą i nie chcą się wyrzec 
swych zbóleckich zakusów. Bądźmy gotowi da 
odparcia nowego najazdu jaśnie panów na Rewo- 
lucyę!“ a 

„Pokonaliśmy carskich opryszków: Kołczaka, 
Judenicza, Denikina, Wrangla, pokonatśmy lokal 
ententy: Piłsudskiego, Peklurę,  Batąshowicza, 
Czyż nie połkcnamy głodu, chłodu i epidemii?" 

I tak dalej, : tak dalej. Naiwni autorowie tych 
niezbyt przekonywuiących, a dość nieudołnie u- 
stylizowanych argumentów, wycbrażają sobie wie 
docznie, że żołnierze nasi, z wdzięczności za otrzy 
many prezent w formie „bibułek do palenia", za~ 
pomną obrazu zrujnowanej R'syi i całej nędzy, 
jaką przebyli w niewoli į gorliwie szerzyć będą bn 
duiącą zawartość owych ksiażeczeł, 

Agitacya bolszewicka wciska się nietylko de 
zrzeszeń retotniczych, ale usiłuje czynić podboj 


| Nr. 5378, „OATETA WIOCZORNA”, 


MADE SLANE. HRONIKA. 
Repertuar teatru miejskego? 


DF = Dr. IÓSEE | 431" LIEB CORE Aa GIE Środa 15 czerwca o g. 7.30 w. 


ordynuje jak zwyKŃle w Marienbadzis, |ru z Dorg Helten. 
dom „Jiumgarią*, ldt 

ZAKLAD ZANUSŚROWSK Dalila“, występ! Brydzińsk:ego,' 

Wi: AZTER OWE ŻA Piątek 17 czerwca u g. 7.30 w, „Carmon“, 

EN. | biut p..Fischerowej i p, Maliniak. | 


„Czar mundu- 


D-ra de 


prowadzi przez se on letpi orpoan Dr. 
||| NENBAU: A, ord. ad 4—6 „ 


kę 732 
bape aog 
ajj y do i g” a 


Miejski Teatr Maty (ul. Grodecka 2. b.) 


Środa 15 czerwca „Don Juan“ Rittnera, Wy- 
[57 Brydzińskiego. 


edokty: i;i pls W nie getai. 


* popu 


BORNAŚ 


prowadzi kancziarpę adwokacką wspó mie 


(U. Emic PARAADZE 


MED” Poj | 
pray Si bat SUAE Aż. 12785 42. 12785 


BERROLOGIA. 


Z mużykiń Szereg popisów już się rozpo- 
gp CZA. W uajbiitższym czasie odbędzie się popis 
W M. Reyssówny (środa 15. czerwca, Sa- 

a Tow. mmz., o g. 7.30 wiecz.). Szkoła gry na 
hidegre i cyłtrze idy Góni-—-Danzk urządza 
popis w wiedzielę 19. czerwca w sali Tow. muz. 
lo g. H: p Be mb Trzy RR Urzą- 

za Lwowski Instytut muz. 16., 20. i 24. czer- 
ny został, o czem zawiaiamiają żona, córka, ro U wa. Wystąpią dwaj niezwykle uzdolnieni 
COET 0 S SKW „Chłopcy ‘Chales i Turteltaub, uczniowie dyr. 
|Niementowskiej. Koncerty odbędą się z tow. 
i wśród naszej młodzieży akademickiej pod pozo- orkiestry Teatru miejsk. pod batutą Lelwera 
jem organizacyi zawcdowej, chcąc tworzyć osła- d budzą zrozumiałe zainteresowanie. Koncerty 
wione „komórić” komuqistyczne, Tak wyglądu odbedą sie w Kasuiis miejskiem. 
sowieckie „niemieszanie się dy wównętrznych| Podwieczorek na Strzelntcy, Komitet Pań 
spraw społecznych w Polsce", urządza ima cele „Sekcyi Miłosierdzia" Sodali 
Co jednak udało się i przyniosło swe znane cyi Pań Polskich 19. bm. o 4 po poł. rodwie- 
owoce w zaprzepaszczonej pod każdym wzglę- 'czorek z loteryą, zasiloną famtami przez najpo- 
dem Rosyi, dzięki ogólnej ciemnocie, tę nie powie- ważniejsze firmy, kołem szczęścia, milionówtiką 
dzie się bynajmmiej — w Polsce, a repubika sowie do wygramiła, doskonałym bufetem, koncertem 
cka lepielby Zrobiła, używając swych pieniędzy  wyborowej muzyki jiki „eb Bilety wcze- 
raczej na pokonanie u siebie „głodu, chłodu i epi- śmiej do mabycia w cukierni Zateskiego. 
diemii*, Narodowa Obkanizatyś Kobiet zawiada- | 
(ma, Na 16. bm. o g. 6 odbędzie się herhatka | 
dla Slązaczek, przybyłych z wycieczką do 


p 
a zlzrpiących „A PZEŻĄCZH rę, jlwowa, ma którą zaprasza się również 
anari nie znana ze sWe eczności apsułk iran- is 
zuskie Humiktyma | laborat. Dra tas i członków N. O, K. 
v Paryżu znajdu ą się w sprzedaży we wszys kch 
avtekach i s ladachi unteczuych. 2-88 |2], 


— lszawie 
ROK 


Falids hr. "m Tiels SRI 


porucznis art. W. P, 
przeżywszy mi 2), zmarł 4 czerwca 182” w Nio- 
na-owej, gdz » w grobowcu rodzinnym pochowa: 


(TWO |" 3-ci Mazd Dóezatiy Kot P.Z Hii 


wa „Portrety“ to tyiko i „szikce”, nie ciągły TĘ 
STARCZYTNY RZYM. dziejowy, ale mustrzowskie racen ae autora © 
Żywiają martwe giazy i z pośród ruin zmartwyci| 
Kazimierz Morawski — Rzym. Portrety ji szki- |wstałę posągi przemawiają do nas zrozumiałym 
ce. Kraków, 1921. Krakswska Spółka wydawni- językiem. Galerya tych posągów nie kompletna, 
szd. Str. 297. |najcharakterysty cznie; sze tylko wybrame, może, 
N najbardziej zac elbvawiające psychologa, najwięcej 
skomplikowane. I tu prof, Morawski okazuje się 
Starożytne dzieje w wielkiem są u nas zanie- |nieporów: nanymt mistrzem w rozwiązywaniu naj- 
ibamiu, Czasem jakiś filolog klasyczny wymurzy |jzawilszych zagadek psychol: g cznych, w rozpłą- 


Lwów, 15. czerwca, 


y St, 5 
Abturyenci oddz, równ. IV. gimn, we 
Lwowie z r. 1906 urządzają zjazd 28, bin. Ko- 
|mitet zjazdu prosi kolegów o adresy. Nadsyłać 
pod akdresem: Dr. Seweryn Tomasik, Lwów, 


Czwartek 16 czerwca o g. 1.30 w. „Samson i Szopena 5. 


Staraniem Kubu Politycznego Kobiet Po- 
stepowych odbędzie się 15. bm. o 7 wiecz. w 
łokalu Klubu (płac Akademicki 1, I. p.) wykład 
Dr.. Wereszczyfńskiego, który omówi sprawy, 
poruszane ma kwietniowym Zjeździe Związku 
miast polskich w Poznanin. Wsięp dla człon- 
ków Klubu i gości przez mich wprowadzonych. 

' Walne zEbranłe Katol. Związku Połek we 
Lwowie odbędzie się 17. bm. o g. 4.30 po poł. 
w sali ratuszowej. „Pó 

Z Dyrskcyi Pocztowej Kasy Osrczęd- 
ności komunikują : 

Pocztowa Kasa Oszczędności przy wpisy- 
waniu nę odnośne konta czekowe kwot zainka- 
sowanych przekazów pocztowych pobiera od l=ga 
czerwca b. r. prowizyę w wysokości 50 fen. od 
każdego przekazu, zamiast dotychczasowej opłaty 
10 fenigów. 12720 


Ze PELETY 


Pogrzeb Walidena. — Skandal teatralny. 


Lwów, 15. czerwca, 

Pogrzeb Harry Wakena odbył stę w, Berlinie 
11. bm. o godz. 2.30. Tak zwany „Luiseniriedhof* 
natłoczony był publ cznością tak bardzo, że o 2.30 
musiano zamieć bramy cmentarza. Na żelaznej 
trumnie leżał jeden wieniec od dyrektorów. Mein- 
hardta i Bernauera. Po mowie dr. Tol schuka i pa- 
stora, przemów ! przewodniczący Związku arty- 
stów Rickeel, który pożegna! jednocześnie zamar- 
łego artystę imieniem wiedeńskiego Bureteatru 
Mówił jeszczś Bertold Held z „Deutsches Theater“, 
oraz Ludwik Fulda w imeni Związku drama- 
tyków i kompozytorów. Na grobie mówił dyrektor. 
reln. Z rodziny Wałdena obecna była jedna z ĵe- 
go sióstr i stryj, Wielbiciele tego znakomitego ar- 
tysty, złożyli na zrob e mnóstwo kwiatów, 

x 


Skandzł teatralny rozegrał się onegdaj w Wie- 


3-ci Zjaźd Delegatów Kół P. Z. K. 19., 20.,| dniu podczas premiery sztuki B. Shkaw'a: „Boha- 
22. czewwca 1921 r. odbędzie i rw War- tenrowie“. 


Treścią tej sztuki, 


odegratief w teatme 
w SURE ucznk 


sie studenci butgaiscy 


nucyana, F raz jeszcze jasny snop Światła 


na, znużoną upałem ziemię w świetnej epoce Au- 


tonimów, Trojan, Hadryan i ich następcy jasnemi 
zgłoskami zapisał się na kartach rzymskiej histo- 
ryf, a najbardziej migotliwe Ktery składają imie 
Fiadryana. Był on bowiem ciągle we wszystkierą 
wdmienny „semper in <mnibus värk“, Niesłycia- 
sie nie uniwersalny, imdywiduakwy, jednoczy} w sobła 
|spokój Rzymu z pogodą — wykwintęn  Grecyi, 
której był najszczerszym wielbicielem. Ale też 


się ze swych studyów gramarycznoiteraæck:ch, ji" i odsłanianiu majdelikatniejszy oli sukbtelk niema w mm rysów dramatyczny ch, z Ara pe- 


by zaczerpnąć pełną dłonią z bogatego Skarbca 
dziejów i kultury; rzadziej zboczy historyk z wy- 
tkmiętej w średnie wieki czy nowożytne czasy |tegę dowodem. Przedmiotem jego — ponura po- 
ścieżki, by zająć się choć na chwilę pięknym epo-|stać Tyberyusza, w głąb duszy którego sięgnąć 
sem Hellady, czy wsłuchać się w surmy bojowe |usiłuje przenikliwe oko krytyka, Tylu się o tego 
Romy. Zwykły śmiertelnik zna te czasy poza SU-|monarchę Sspierało, jedni potępiai za okrucień- 
ohą zazwyczaj nauką szkolną -— głównie z siem-|stwa * nienawiść do ludzi, inni wyrażali się z u- 
kiewicztwskiej powieści. wielbieniem, za jego apoteozę władzy. Morawski 
A przecież starożytnóść poznać trzeba, jeśl: stara się tylko wyjaśnić rozwój charakteru tego 
chcemy zrozumieć podstawy życia dzisiejszego, | człowieka, by zrozumieć jego czyny: 
bw cały nasz Światop giąd kulturalny spoczywa |jako „najszmutniejszego z ludzi, „tristismum hno- 
na rudymemtach klasycznych, A przyiem w dzie-|minum', Mniej dramatycznym, raczej komicznym 
jach zwłaszcza cesarstwa czytelnik dzisiejszy ja- |niby na wzór Szekspira epizodem w tragedyi wiel 
koé dziwnie dobrze się cznie, jatoś mu one odpo-jkiej cesarstwa od Augusta do Nerona jest pano- 
władają i z wnętrzem jego duszy harmonizują. wanie cesarza Klaucyusza.. Przed opisem samego 
Ten przesyt kulwralmy, pewna degeneracya spo-|Nercna zawahał się jakby autor, dal nam tylko 
wierzchownienie przypomina, jalcby' niejeden imo-|obrazek kultury tego czasu („Romans z czasów 
ment dekadentyzmu niedawnego. Więc też książ-|Nerona'*') na tle uczty Krymalchiona, która ma 
ka Nestora naszych humanistów, czcirodnego pre|być dziełem Petroniusza Arbitra, Z miej bije w o- 
zesa Akademii prof. Morawskiego, znajduie w:elu|czy błyskotliwy blicitr, pokrywający coraz pogłę 
szytelaików, zwłaszcza. że samo nazwisko autora |biaiącą się próżnię, przesyt Rzymu zmęczonego 
daje pełne gwarancye jej jakości, I nist się nie zajnadmłarem powodzenia, zbytku kultury. Naitypo- 
w edzie! Dostanie bowiem w rękę książkę napraw |wszym przedstawicielem tegp znużenia  „fatiga- 
dy piękną, którą się czyta jednym tchem,  miimo tio" Rzymu. jak hist.ryk Florus mazywa słymmy 
syzakiego poziomu naukowego dzięki pisarskim |„pslcół rzymski“ („pax Romana“) — był cesarz 
załel m Stylu wyrobiomego na najlepszych wzo-|Fadryan i jego postać najdłużej przykuła na so- 
rach klasycznych, dzięki trafnemu ujęciu i barw-|bie uwazę autora. 
nel tnterpreracyi szczegółów: zszeregowanych w „Słońce potęgi rzymskiej chylił» się ku wiecza 
mimaa całość. ". Po krwawych promieniach Nerona czy Do- 


ności charakterów ludzkich. 


Zaraz pierwszy z rzędu szkic najlepszym jest ciowego, rozum jedynie mm kierował, 


osadza gojsity, a Komatantym cpart je na; Świeżych 


wia osohłość, bo brak mu było 
cna 
niespokojny, wiecznie żądny nowości, 

Lecz rządy Hadryana i jego towarzyszów, 
choć wspaniałe i świetne, nie mogły podtrzymać 
chnwiejącej się w posadach budowy, wiązaudła py- 
ikać poczęły i rwać się pod ouuchem razów. ze- 
wmętrzwych i próchnienią od wewnątrz. Silna ręka 
militarna Diokłecyana skrzepiła na nowo słabnące 
podsta- 
wach, wprzagając w swój rydwan młodą, żywo- 
tną organizacyę chrzaściiaństwa, Ale Kościół, nim 
nad całym zapanował Światem, musiał stoczyć 
zawzięty bój z reakcyą pogańską Juanma Aposta- 
ty. Temu słudze bcgów greckich i sprawie za któ 
tą walczył ii w obronie której legł, przypatruje się 
autor w ostatnim portrecie, Omazzem mapom ger- 
mańskiego („Rzymianie į Germanie z epoki schył 
ku państwa rzymskiego”) kończy się książka prof. 
Morawskiego, Czytelnik odkłada ją z żalem, a w 
pamięci zostaja mu jak żywe, wyraźnemi oczyma 
patrzące mań z kart postacie omówionych geza- 
rów, bə pulsują prawdziwem życiem, widać jak 
autor sam odczuwa ich psychologię, przeżywa nie 
jako ich bóle i radości, miłości ji nienawiści. 

Dr, K T, 


+ A: 3878 


Str, 6 
pae wwa En k 


Ne mt PO TE Pp m m MA a 
w. swych uczncach palryotycznych obrażoni 4 w 
czasła gdy ze sceny padały słowa, ilustrujące czy 


Konwencya handlowa 


- 


|pofskośranćuskłej w Paryżu, począwszy od 
1. czerwca 1921 roku. > ad 


słość 1 poziom inteligencyi w Bnigaryt, odezwały polsko-rumuńska. Widoki 

się gwizdan'a } krzyki. Dyrekcya, którą powłado- A 00; SSE 

miona poprzednio o , planowanym skandalu, zmo- Lwó ) b 15. 5 gs Deane š 

bilizowała policyę, której też udało się natwięk-| Od pewnego „czasu w ministerstwie prze- tartacznego w Polsce. 


szych krzykaczy ustmąć ze sali. Po drugim akcie |nysłu i handlu w Warszawie toczą się pertra- 
rozpoczęły się znowu awantury, które policya u-|ktacye połsko-rutruńskie, Ostatnimi czasy do 
miała uciszyć. Jakiś pan z bułgarskiego posel-|prowadziły już one do konkretnych rezuita- 


Lwów, 15. czerwca. 
„Dziewfik Gdański" przytacza dane, ty- 


stwa usiłował wygłosić mowę politycznie zabar- tów. Ustalono mianowicie same zasady kon |Czące Się naszego bogactwa leśnego i omawia 
w'oną, którą jednak przerwano ironicznemi sło-|wencyi, jej główne pumkta. Idzie obecnie jedy- |Zw*ązane z tem widoki naszego przemysłu 
wami. Przedstawienią skończyło się po 10-tej de- |nie o zredagowanie umowy. W majbliższym tartacznego. Rzeczpospolita posiada obsza- 
piero. 


czasie umowa zostanie podpisaną przez obie |TÓw leśnych w b. Król. Kongresowem 2 mil. 

mm strony. Będzie to pierwsza umowa Polski, po-|702 tys. ha, w Małopolsce 2 mil. 13 tys, ha, 
Sladająca charakter ogólny traktatu hamdiowe-|w b. dzielnicy pruskiej 1 mił. 800 tys. ha, na 
go, jakkolwiek nie została w niej zawarta Ikon- |KTesach wschodnich przeszło 3 mil. ha, czyńł 
e". wencyjna taryfa celna, co też różni umowę od |Tazem 9 mił. 515 tys. ha. Z ogótmej powierzch- 
HQ  |czystego typu traktatu handlowego. Poza tem ji zalesienia wypada ma lasy wysokopiemie o- 
są w niej omówione wszystkie sprawy, będa- | koto 7 mil. 612 tys. ha, zaś ma w]skopierne 1 

ce zwykłe przedmiotem traktatów handlo- |ml. 903 tys, ha. Należy przyjąć, że racyanałny 
wych, a wec: prawa obywateli i towarzystw | System gospodarki leśnej będzie przewidywał 


MARKA POLSKA ZA GRANICĄ, 


i Warszawą, 15 czerwca. 


stuletai okres wyrębywania dla lasów 'wyso- 


(Telef.) (m). Z Gdańska telegrafują: Kurs marki 


polskiej wywosił wczoraj po południu 5.65—5,75, tów handlowych i 


Przekazy. ma Warszawę 5.45—5.55. 
Warszawą 15 czerwca. 
KTetef.) (m) Z Berlina telegrafują: Markę pol 
ską notowano wczoraj Bo południu 5.67 i pół, Prze 
razy na Warszawę 5.65. Noty Kriessa 13. 
Warszawa, 15 czerwca. 
(Telef.) (m) Z Zurychu tełegrafują: Za 100 mk, 
polskich płacomo wczoraj po południu 0.50, 


NIEOFICYALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 15 czerwca. 
KTelef,)) (m) Ostatnie notowania na niecficyal- 
sej giełdzie warszawskiej są następujące: marki 
niem. 18.60—18.35, dolary: St, Zjedm, 1250, franki 
fnano, 97, fumiy szteni, 4550, korony czeskie 17,15, 
korony austr, 1.95, ruble carskie pięciosetki 275, w 


setkach 410, rubłę sowieckie 0.3, mble złote 5500, 


marki złote 230, 


„Stan surowca i produkcył 
przemys:owej Państwa. 
l Warszawa, 15. czerwca. 
(Telef) (m). Z wezorajszych wywodów nmin. 


Chrzanowskiego ma konferencyi z przedstawicie- 
lami prasy zasługują na uwiagę następujące oyfry: 


produkcya węgla dochodzi już do 80 pre. produk- łącznię z warszawską francusko-połską Izbą 
cyi przedwojennej, a w porównanu z produkcyą handlowa 
w. czasie okupacyi niemieckiej wzrosła o 20 pre. W towarów, celem ułatwienia stosunków handlo- 
roku bieżącym wydobyto węgła w Styczniu |vyych połsko-francnskich. Oferty te lub 
940.000 tom, w marcu 845.000 ton, w kwietuiu | trzehorwamia są składane przez ZA zę taj 


handlowych, regfamentacya obrotu towaro- 
wego, sprawy celne, ulgi celne, sprawy: agen- 
kupców podróżujących 
(przewóz próbek towarów), sprawy taryf ko- 
lejfowych 3 techniczno-komunikacyjne, tranzyto 
— poczta i telegraf — żegluga morska — że- 
gluga rzeczą ii spław — obrót gramiozmy! i It. p. 
Umowa jest zawierana na rok, po tym zaś 
terminie w razie niewymówiienia trwa dalej au- 
tomatycznie, zaś wymówiioma może być każdej 
chwili z uprzedzęniem trzymiesięcznem. 
Pertraktacye ze strony polskiej prowadzi 
naczelnik wydziału handlu zagranicznego mi- 
nisterstwa przemysłu i hamdlu dr. Rawiita Ga- 
wrToński, w asystencyi prof. K. Kasperskiego, 
H. Tenenbauma, Br. Chodkiewicza, dr. Tente- 
ra i m, zaś ze strony rumuńskiej dyr. dep. w 
rumruńskiem ministeryimn przemysłu p. Ołmisto 


|Doresco wspólnie z dyr. dep. ces. p. Bresco 


|i dyr. doków w porcie Braila p. Demetriade. | 


10 stosunki handlowa 


polsko-francuskie. 


Lwów, 15. czerwca. 
Jak donosi „Journal de Pologne“, Izba 
hamdłowa francusko-połdka w Paryżu, której 
przewodniczy senator  Noniens, postanowiła 


ustałić listę ofent i zapotrzebowań 


885.000, kopalnie zakupiły maszym za SUMĘ przemysłowców i kupców Francuzów lub Po- 


323 milionów. marek. 


45.000 tom, w roku obecnym 21.000 i to 20 pre. 
produkcyi soli, po zaspokojeniu potrzeb własnych, 
idzie na eksport. Co do produkcyi nafty, to nie- 
wiete mż brakuje do produkcyj przedwojennej. 
30.000 wagonów nafty idzie na eksport. Przemysł 
metalowy ma tenenie b. Kongresówki przed wojną 
zatrudniał 83.000 robotników, w r. 1918 było w 
tym przemyśle zajętych 8000, w 1920 r. 38.000, o- 
beczie zaś zajętych jest w przemyśle metałowym 
46.000. Rozwój tego przemysłu stale wzrasta. 
Przemysł włókienniczy doszedł do 60 pre. produk- 
cyi przedwojennej. Wartość wytwórczości tego 
przemysłu wynosi 10 m'liardów miesięcznie, z cze 
go kraj konsumuje 8U prc., reszta zaś idzie na eks- 
port, do Rumuni i do Rosyi, Artykuły spożywcze 
wykazują stale wzrost silny. „ Cukru wyproduko- 
wano w 1919 r. 12.800 ton, w zeszłym roku 14.400 
ton. Browary doszły de połowy produkcyi przed- 
wojennej, a w ubiegłym roku eksportowały 18 mi- 
tonów litrów. W przemyśle drzewnym gdybyśmy 
mogli zużytkować trzecią część materyału, hada- 


Jacego Się do wycięca na eksport, zyskałibyśmy | 


około 26 miliardów marek.  Produkcya cementu 
wynosi okolo 700.009 q. Eksport maszyn wynosił 
akolo 150 wagonów, wy'wczimy nadto śzczecinę, 
naczynia emaliowane, krochmal, płatki kartoflane. 
O wartości naszego przemysłu świadczy choćby 
to, że przemysł płaci największe podaki, 67 pre. 
ogółn pobranych podatków! zapłaci przemysłow- 
cy nu Warszawie i m Łodzi. 


Produkcya odbywa się ra- latków, mfieszkających we Fraqcyi. w koto- 
cyonałnie. Soli, której wydobyto w zeszłym TOKU niach lub w kratach pod protektoratem fran- 


a którzy pragmą zająć się sprzedażą 


hub zakipem w Polsce. Oferty te powinny za- 
wierać  mafstęjpujjące wskazówki: dokladne 


i szczegółowe określenie towaru, zaofiarorwa- 
mego lub żądanego, iłość (w jednostkach fran-: 
cuskich), cemy, warunki płatności i referencye | 
hamdlowe, warunki dostawy, nazwisko i fane 
adres pocztowy i telegraficzny sprzedającego 
lub kupuiącego. — Oferty lub zamówienia po- 
winy być skladane osobmo dla każdego ro- 
dzaju towaru. 

Otrzymane oferty i zapotrzebowania prze | 
syła się do francusko-polskiej Izby handlowej 


|w Warszawie, która również sporządza aralo- 


giiczmy spis dla producentów, przemysłowców 
i kupców, zamieszkałych w Polsce i przesyła 


go do Izby francusko-polskiei w Paryżu. Każ 
da z Izb miezwiłocznie zawiadamia swoich kli- 


kopiemnych, zaś 70-letni dła iasów niskopiem 
mych. Przeto roczna przestrzeń rębma będzie 
wynosić dla lasów mwsokopiennych 76.120 ha, 
zaś niskopiennych 27.100 ka. 

Dałej, przyimuiąc. że hektar lasu 'wyso- 
kopiernego wyda 400 nm? masy drzewiej, zaś 
niskopiecnego 200 m, otrzymamy: 30,448.000 
m masy drzewnej z lasów wysokopientnych, 
zaś 85.160.000 m° z lasów niskopiernych. Z ma- 
teryałn tego normalnie można otrzymać drze- 
wia użytkowego około 20,716.800 m° rocznie, 
a po przeróbce w tartakach około 14,000.000 
m’ oa eksport rocznie, a reszta 7,500.000 m’ 
pozostawałoby na użytek Kkrafu. Ta ilość 
dnzewa przedstawia wartość około 20,000.000 
fumtów szierfinyów (w złocie), a więc wńęceł, 
amżeli cały dług Rzeczypospolitej Potskiel 
i wywóz ten nie bvdby związany z nszczerb- 
kiem dla naszego stanu posiadamia. 

Jednak, aby módz tyle drzewa przerobić; 
potrzeba jeszcze założyć 3.000 tartaków, iicząd 
ną tartak 10.000 m? drzewa okrąglego rocznią 
gdyż dzistaj przeciera się około 12,000.000 m* 
drzewa okrągłego, a jest do przetarcia w myśl 
powyłższego okolo 40 miiionów rocznie. 


Kronika „Ekonomisty”. 
Zniesienie świadectw pochodzenia towa 


|rów, wywożonych do Anglii. Według zawiado» 
{mienia Konsulatu Brytyjskiego w Warszawie 


Świadectwa pochodzenia towarów, eksporto 


zapo|warych z Połski do Anglii, zastały zniesłine 


z dmiłłm 27. maja b. r. 
J?%rmark próbek w Tryeście odbędzie się 


|w czasie od 11. do 25. wrzeŚśmńa b. r. Jarmark 
| 


ten ma szczególnie ważme zmaczemie, gdyż jat- 
marki tryesteńskie były zwykłe odwiedzane 
przez fRczmych kupców z bliższego Wsalodu. 
Według otrzymanych informacyi, masze wy- 
roby, jak meble gięte, naczynia emaliowane, 
platery, guziki, gałarterya skórzana, koronki, 
zabawki, , tudzież wyroby drobnego przemya 
słu, mogłyby znaleźć jak najszerszy zbyt. 
Postępowanie z prZesyłkami zagraniczne- 
mi, zarwierającerni także towary, miepokryte 
zezwołeniami przywozu. Ministerstwo Prze» 
mysłu i Handlu komumikuje, że w wypadkach 
kiedy w przesyłkach z towarami, na które zo- 
stało uwyskame pozwolenie przywozu, znajdue 
ją się towary, niewymienione w pozwoleniu, 
to te ostatnie towary powinuy być wydzie» 
lóne z przesyłki 3 Urząd Celmy ma postąpić z 
niemi w myśl art. Ust. z dnia 15. lipca 1920 o 
obrocie towarowym z zagranicą (Dz. N. Nr. 


entów o ofertach lub zamówieniach, które są 79, p. 527) Oraz par. 27 Rozp. z dnia 30. paźdz, 
dla mich pożądane. Doniesienia te nie zobowią- |192Q w przedmiocie orgamizacyi i przepisów 
zują w niczem żadnej z obu Izb, warszawskiej, post. urzędów i Izby przywozu i wywozu (Dz. 
czy paryskiej. Oferty i zamówienia towarów U, Nr. 107 p. 703), przyczem jednak odprawa 
są ważne na przeciąg jednego miesiąca, można | towarów, pokrytych pozwoleniem przywozu, 
je również odmawiać. nie ma być vwstrzymaną. 

Za wpisanie się na listę luk odmorwtenie po- Skorowidz przemysłu wielkopolskiego. W 
zycyq pobiera się sumę 5 frarików, płatną z gó-|ostatnich czasach wyszła książka p. t. „Prze- 
ry czekami. Oferty ab zapotrzebowamia towa- |mysł Wielkopolski", opracowama maukowo 
rów mogą być zgłoszone w labie handiowejiprzez inż. L. K. Fiefera, zawierająca między. 


Mr. 5878 


lanemł adracy przedsiębiorstw przemysłowych 
w okręgu lzby przemysłowo-haudiowej w Po 
znariu i w Bydgoszczy. Książka ta jest do na 
bycia w kabie Przemysłowo-landiowej w Po 
zmatmu ca cenę 320 marek. 

Czasopismo hardlowe w Hamburgu. „Die 
Hama Eimtope ischer. Lloyd“ oświadczyło go- 
towość bezpłałnego zamieszczania ogłoszeń 
poiskóch kupców, pdsznkujących zbytu dla 
swoich towarów w Niemczech lub towaru na 
import do Poiski 

Stosumki handlowe z Bulgarya . Jedna z 
wżększych firm hamdiowych bułgarskich w 
Sofii zwraca uwagę w liście, nadesłanym do 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, że po woj- 
tie otwierają sfe dia wywozu z Polski do Bul- 
gary szerokie widoki. Enterta czyni wszyst- 
ko możliwe po wolnie, aby zrobić z Bułgaryi 
pewny rynek dla swego hamdlu i teren dla 
swej działalności ekonomicznej. Oprócz tego 
władze Ententy marządziły "wszelkie środki, a- 
by zapewnić nabywoów dla swoich towarów. 
Tak Amglicy, Włosi i Belgowie, jak też i A- 
merykare proponują swoje towary z kredy- 
tem 3fetnim Każde z państw Ententy założy 
ło tu duże składy i wielkie domy handlowe, 
_ Anglia zaś otworzyła nawet w Sofii Izbę Han- 
dłową, przy miej muzeum wzorów I próbek, 
gdzie całe kolelkcye próbek są do rozporządze- 
nia publiczności. Z Pragi przyszła niedawno 
wiadomość, że postanowiono tam urządzenie 
domu w So, gdzieby można umieścić stałą 
koiekcyę towarów. Aby polskiemu przemysło- 
wi i jego wyrobom zapewnić w Bułgaryt na- 
teżnie miejsce, należy pójść taż samą drogą 
i zastosować też same środki, w szczegółności 


1) Należy otworzyć połskie składy, gdzie- 
by bułgarski nabywca mógł polski towar o- 
bejrzeć I porównać, 

2) Polscy fabrykanci í przemysłowcy po- 
wiami, w porozumieńiu z przemyśsłowcami bul- 
garskimi, porzalkładać. wielkie domy bankowe 
i towarzystwa, mające dopomagać wymiamie 
bułgarskich sunowców na polskie wyroby 
przemysłowe. 

Zapotrzebówawe  materyałów budowta- 
mych za granicą. Polski Symaykat Handiowy, 
Tow. z ogr. odpow. w Gdańsku (Langgasse 
60/61) zawiadamia, że poważne przedsiębior- 
stwa ibudowłane zagramiczne zwróciły się do 
niego z popytem na mastępujące produkty 
przemysłu polskiego: cegły palone prasowame, 
ewerrtualiie cementowe, parzome, dachówki 
rozmaitej formy i ciężkości, dachówki szkla 
ne. cement portłandzki (przy ofertach analiza), 
wapo niegaszone (amaliza), które to artykuły 
zagraniczne przedsiębiorstwa budowlane chcą 


UI 


Na srebrnym eKranie. 


RAZ NA 1000 LAT! 


Premiera w kinoteatrach „KOPERNIK* 
i „MARYSIENKA*. 
Lwów, 15. czerwca. 

Nie wiem czy najlepsza farsa ze słynnym 
Fertnerem w głównej roli mogłaby równie roz- 
bawić widownę,jak ten film o dziwnym tytule : 
„Raz na tysiąc lat!“ 

Jest to najdoskonalsza komedya, jaką w tym 
sezonie wyświetlano i choć pogoda piękna, kino- 
teatr. wypełnił się w mgnieniu oka po brzegi. 

Zaint resowanie zaś rosło w miarę posu- 
wania się akcyi, tem więcej, iż podziwiać rzeczy- 
wiście wypada budowę tej komedyi. 

Skupilis handluje starożytnością. Mój Bożel 
zgan już ludzie nie handlują — prawda? Tem- 
bardziej. sk: ro się ma tak serytuego pomocnika, 
jakim jast Łysek, który robi Tycyana nie z Ty- 
cyana a gdy mu się przy odświeżaniu nieco 
rrzypali — to też nie ma strachu — bo to bę- 
dzie Rembrandt! 

Interes idzie przepyszniel Wtem pewnego 
dnia zjawia się agent Fobin z dalekiej wróciwszy 
podróży. Przywozi mumię niekylejaką — bo aż 


córkę króla Ramzesa IV., Naomi. Córka ta, licząca 
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„QAZErA WIECZORNA”, aas 


Ai 


Sin T 


nabyć zaraz, jakotdźż zakontraktować później- ue, wzory, ewentuamie rysunki, próbki, dekis 


sze długoterminowe dostawy. Syndykat Han- 
dowy w Gdańsku uprasza przeto załittereso- 


racye terminów dostawy I t p. 


Adresy firm zagranicznych, pragnących 


wane polskie przedsiębiorstwa przemysłowe, nawiązać stosuwińii hamdlowe z Polską: Pant 
aby zechołaty ma tego ręce przesłać jak nat Rótger, Hamburg, Lange Rehe %9 — oteruje 


rychłej oferty, 


| doj 


dak najprzystępniej kafkułowa- | Środki lecznicze t chemikalia. 


mee 


Napad nocny uzbrojonych bandytów. 


Bandyci jedną ofiarę 


skatowali na śmierć, 


Bestyaiscy zbrodniarze ujęci. 


Lwów, 15. czerwca. 

() W Jędrzejówce koło Narola, napadło 
przed kilkoma dniami pięciu uzbrojonych w ka- 
rabiny i topory bandytów na dom Mojżesza Spie- 
glera. Wysadziwszy z zawiasów 2 okna, bandyci 
tą drogą dostali się do mieszkania. 

Spiegler ze strachu ukrył się z żoną oraz 
dwiema córkami w komorze. 

Bandyci przetrząsnąwszy całe mieszkanie, 
dostali się do komory 

i poczęli bić ukrytych, 

żądając oddania pieniędzy. W zamieszanłu Spie- 
gler z żoną uciekł, zostawiając córki 


Schwytanie sprawców 
pożaru w Ohladowie. 


Lwów, 15. czerwca. 


(I) Onegdaj donieśliśmy o pożarze w Ohla- 
dowie pow. Radziechów, który zniszczył budynki 
gospodarcze i inwentarz p. Krajewskiego, wyrzą* 
dzając mu szkodę około 9,000.000 mk. Wywia- 
dowca pol. państw. Jurkiewicz, prowadząc przy 
pomocy psa policyjnego dochodzenia na miejscu, 
stwierdził, że podpalenia dokonali Jan Medyka 
i Michał Szumski. 

Aresztowani do winy się nie przyznają, nie 
umieją jednak udowodnić swego alibi, gdyż po- 
dane przez nich fakta, świadkowie zaprzeczają. 

Aresztowanych odstawiono do sądu. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Nałogowy złodziej. 


Lwów, 15. czerwca. 


Zygmunt Finkelstein 17. razy karany za kra- 
dzieże, nie chciał porzucić swego zawodu, lecz 
w dalszym ciągu kradł na prawo i na lewo. 
Znowu mu się noga powinęła, bo gdy w tram- 
waju KD starał się wyciągnąć Izraelowi Blikowi 
portfel z gotówką .19.000 mk., ten chwycił go za 
rękę i oddał w ręce policyanta. 

Wczoraj Finkelstein stanął przed sądem 

60.000 lat, 
Gdy ję uczony profesor przec:ytał, cóż się oka» 
zuje ? Oto, że ta osobliwa mumia obraziła bogów 
nie zważając na zakaz miłości, który w pewnym 
dniu święcono w Egipcie! Jednak bogini ulitoe 
wała się: gdy zakopano ją żywcem w grobowcu 
po słodyczach miłości, po tańcu rozkosznym, 
który przed 60.000 lat nie nazywał się jeszcze 
fox-trott ale był jego pra-pra=póczątkiem. Bogini 
gy iż księżniczka zbudzi się raz na tysiąc 
at 

Minęło właśnie 1000 lat i Fobin przywiózł 
ją do Europy. Papiery jej mówiące o, tych nie- 
zwykłych zdolnościach sprawiły, że kupił ją pe- 
wien hrabia za oszałamiającą cyfrę. Skupilis i 
Fobin są uszczęśliw eni. Przy mumii pozostał 
Eysek. 

Po chwili jednak zmogło go pragnienie i 
wybiega do pobliskiego szynku. Wypija szklankę 
piwa jedną i drugą i trzecią... 

I nagle zmienia się widownia. Wieko skrzy- 
ni odchyla się i księżniczka wychodzi na świat. 
Bibusia siostra Skupilisa, bierze ją pod swą 
opiekę, ale nie na długo. Księżniczka wymyka 
się, wpada do auta, jedzie do pierwszorzędnego 
magazynu, gdyż najnowsze mody Europejek bar- 
dzo jej przypadają do gustu. Po drodze, nie 
znając neszych zwyczajów całuje mężczyzn na 
ulicy, t. z. tych którzy się jej podobaja i oświade 


ma wszystkie papiery w porządku. 


na łup bandytów, 

które przez nich zmaliretowane, wydały im 83: 
dolarów. — Zabrawszy jeszcze pościel bandyci 
umknęli. 

Spieglerowa, skutkiem ciężkiego uszkodzę: 
nia ciała, jeszcze 

tego samego dnia umarła. 

Zawiadomiona policya, rozpoczęła energi 
czne dochodzenia i aresztowała wkrótce tych 
bandytów, którymi są: Józef i Stanisław Łysa” 
kowscy, Stenisław Nowiczi, Jan Gałka i Jan 
Późniąk. Odstawiono ich do sądu. 


i tłumaczył się, że działał w skrajnej nędzy 
chciał w ten sposób dopomódz obłożnie chore- 
mu ojcu i równocześnie przyrzekł solenną po" 
prawę. 

Skazano go na 4 miesiące więzienia z wli- 
czeniem jednomiesięcznego aresztu 

Bronił adw. dr. Szymon Qriner. 


Psia wdzięczność. 


Lwów, 15 czerwca 


W 1920 r. uciekając przęd inwaryą bolsze« 
wicką Aron i Dora Rosenberg do Wiednia, so- 
stawili swe mieszkanie pod opieką Seldy i læra- 
ela Schweizerów, przyczem podnajęli im ze swe- 
go mieszkania jeden pokój. Gdy jesienią wrócili, 
starali się usunąć podnajsemców z zajmowanego 
przez nich pokoju i w tym celu zrobili zrazu 
doniesienie do policyi, oskarżając ich o kradzież 
wielu ruchomości. — Wskutek tego doniesienia, 
policya aresztowała Schweizerów, a po przesłu- 
chaniu wypuściła ich na wolność. Rosenbergo- 
wie nie zrażeni tem niepowodzeniem, odnieśli się 
ze świeżem doniesieniem do prokuratoryi pań- 
stwa, na skutek którego odbyła się wczoraj roz- 
prawa. 

Przewodniczący rozprawy, podczas prze- 
'prowadzania dowodów, ogłosił uchwałę umarza 
jącą postępowanie karne w myśl ustawy o am- 
nestyl. 

Bronił adw. dr. Szymon Qriiner. 


cza im to bez ogródek. Znajduje oczywiście 
mnóstwo wielbicieli. Wieczorem grono panów 
zapresza ją na zabawę w wielkiej sali tańców. 
Księżniczka w gronie Skupilisa, Łyska, bawi się 
świetnie, aż tu zagrali Fox-trotta|! Zrywa się 
królewska córa i zaczyna tańczyć ale przecież 
inaczej, dawnymi ruchami. Goście zdumieni za- 
czynają ją naśladować i wkrótce całe grono tań- 
czy Fox-trotta tłómuczonego na egipskie | Bie- 
dny Fobin w międzyczasie dostrzegł brak mu- 
mii w $krzyni i zrozpaczony pędzi na  policyę. 
Jego bieganina po biurach, rozmowy z urzędni- 
kami, odsyłanie bezustanne pod inny numer, są 
tak kapitalne, że nieustający Śmiech musi im 


towarzyszyć. ° 
Ale ponieważ na' tym świecie wszystko 
mija — mija więc i darowany dzień księżniczki 


egipskiej. Drętwieje nagle, szaty europejskie 
spadają z niej i znowu jest mumią! : 

Przepyszna wystawa dworu egipskiego, bu- 
dzenie się mumii, jej jazda po mieście, tortury 
Fobina, fox-trott w sali tańców, należą do naj- 
świetniejszych numerów. Nadzwyczajna jest rów- 
nież postać Bibusi, starej panny, którą gra 
mężczyzna. Salwy śmiechu towarzyszące wczo» 
rajszej premierze, s; zresztą najlepszym dowo' 
dem wartości niecodziennego filmu. 


NORĄ. 


„GAZETA WIECZORNA” 


i porady w sprawach- 


Wyjaśnienia 
ogłoszeń zupełnie bezołatnia 
| w Admimistracyi, 


Lwów, Sokoła 4. 


OBDA: AL DLA GUŁUSZEŃ 
J otwarty przez cały dzień do godz 7 
wieczorem bez prz BAJ 


OGŁOSZENIA 


| — matka a wychowa ta 
WPISY g 


JA KOWE HURSA HANDLOWE 
(buchsiterya, korespond. i £ d.) ranne i wiaczorne — 
przyjmują do 20. b. m. codziennie od 3—6 po południu 

ONC. PRAKT. KURSY KSIĘGOWOŚCI 


ża OLSZEWSKIEGO. Kurkowa 38. 


f ` POSADY IPRACA K 


Poszukuje się lekarza łab lekarki celem otwarcia za- 
kładu dentystycznego wż Lwowie. Zgt. okazicielowi 
1 markówki nr. 422388 do Adm. 12657 


Bcchaiterki poszukuje firma Stanisława a) 
Synowie, pl. Maryacki 19. Zgłoszenia pisemne z 
: daniem warunków i odpisy świadectw. 12 29 


Posznk par zarządcy folwarku, posiadam szkołe 
A Mowi! praktykę. Łaskawe zgłoszenia pod „Rolnik“ 
do Administracyi. 12728 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Miłocarnia, lckorachila, pług Stocka, pług Avance, pługi 
Sacka, okazyjnie nader tanio poleca „Pilot*, Lwów, 
Batorego 4. 11929 


Dachówkę, blachę pocynkowaną do krycia dachów po 
cenach zniżonych poleca „Pilot“ Lwów, Batorego 3, 
9 


Wiertarka shrpowa fabr. Defries, do 30 m/m do odda- 
nia. „Wektor“, 3-go Maja 21. 12421 


Zakupimy większą ilość malin, porzeczek i miodu 
pszczelnego, Oferty nadsyłać pod adrasem „Pomona“, 
Fabryka przetworów owocowych w Przemyślu, ulica 
św. Jana 55. 12711 


ie BRCZMAKITA “i 


Olśaiewającą cerę, twarz bez zmarszczik do późnaj 
starości utrzymuje się przez masaż. Usuwamy: wągry, 


piegi, blizny, czerwoność rąk, wypzdanie i siwienie 
wW , masaż biustu. Kosmeo, Mik: Mikołaja 7. 12650 
ię U: yła w nban l 12666 


HOROWITZ, Kraków, ul. Zielona 12. 


Zastępcy we wszystkich atach poszukiwani. 


FT POT Iien wOŃ 


£ nóg, rąk i pach zaakomicie usuwa i zapo- 
kiej biega im powszechnie znany 


Ja „SODEO ELWZ N“ 
w pudefkach z sitkiem, wyrobu farmac. labor. „Apt. 
KOWALSKI: w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skla- 
dach apt. i perfumeryzch. Sposób uiycia dołączony do 
krżdego pmdełka. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel- 
stwo na Lwów i Wsch. Małopolskę f. „Ozon*. Hurto- 
„wnia materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów- 
inież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt. 
Związ. Wytw. Handl. Farm. 12357 


ŻARÓWKI ELEKTR 

ZASTEPSTWO | stale bogato zaopatrzony SKŁAD 
BENRYK DORTHEIMER 
BIURO TECHN, I PROTEPZN: Kraków, św. Tomasza 8. 


Wiedz dia wyjeżdżających. | 


HURTOWNIA 


| monopolu szłucznych środków sie ŻA a 


Ludwik HOSZOWSHI, Lwów, 


na letnisko. Wyp=życzalnia CZAS 
książek „Vita“ Lwów, Pæ 
saż Hausmana 8, wypożycza 


jednarazowo kiika tomów ODNOWIG LL Asademicza 1. 3 

WiN BOK zawiadamia, 2e posó: sachoryny, za 

każdej treści oraz całe PRZEDPŁATĘ! czyna się 2 dniom 13 b. m. 12718 

księgozbiory. 12441 per PEWNY 
mma ==—— RY PAS BŚ! sA Ś] 


Taśmy żelazne 
Wstogi jedwabne 
Uszka do obuwia ns 
KlaczKi do obuwia R 9 
Taśmy „Kóperband* r 
zawsze w wielkim wyborze ; 
JÓZEF CORONICA, Wiedeń VII, Albertg. 5. Pi 
Export en gros. 12455 | 


Poszukujemy ; 
sosnowego drzewa stalarskiego 
obrzynanych desek sosnowych i świerkowych 
we wszelkich grubościach, łaty, belki i kan- 
tówki, matervał dębowy, olszowy i bukowy. 
Siegfried Zadek & Ce. Handel drzewa. 
Właść. JAMES SCHREIER, Poznań Hi. 
ui. Mickiewicza 34. 12730 


MASZYNY DÓ PISANIA DOSTARCZA 
GENERALNE ZASTĘPSTWO DLA MA- 
ŁOPOLSKI 


; i p y $ 6 m ! 
X uma 99L : AC „ ROG 
Lwów, Uh Ea &, ii. Ba 
Teiefon nr. 413. 12255 
ZASTĘPSTWO NA LWÓW: 
R 
Ed 


Henryk MELL 


ploc Smolki 1. 


całe szkielety i maletgał szkieletowy adikte r 
spreparowany. Kupno każdego czasu. Zgło-|Ę 
szenia pod „Lehrmittel 919“ do Oesterr- 
KIW a WE Salzburg, Sehwarzstr. nr. 1. 

„ta km ZIĘ 


| CNIMIĄ 


„| | BESPARA MAN [api | Penni 


V Wa WAGE PO 500 biletów 


RACHUNKI w książkach oraz inne druki 


POLECA 


WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 33. sa 


Przyjmuje również zamówienia ma wszelkie roboty drukarskie 


krew metalowe 


CZNE (oszczędnościowo) | y 
we wszystkich typach. AN: i 


Zasiępca redaktora JERZY GNARSKĘ 
dw. redak: MARYAN MACHALSKU : 


